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produkcję do Afryki by zminimalizować koszty. Ich dzia-
łalność mogłaby stanowić impuls do rozwoju rynku pracy, 
zwykle jednak cechuje się nieprzestrzeganiem norm bez-
pieczeństwa, zatrudnianiem dzieci i pracą w nieludzkich 
warunkach. Pomimo  niejednokrotnie podkreślanej więzi 
historycznej oraz azjatycko-afrykańskiej wspólnoty dziejo-
wej, naznaczonej kolonializmem, Chiny prowadzą politykę 
mocarstwową, ukierunkowaną w zasadzie na jednostron-
ne korzyści. W kreowaniu wizerunku państwa globalnie od-
powiedzialnego dużą rolę odgrywa chińska pomoc rozwo-
jowa dla krajów afrykańskich. Jednak znamienny jest fakt, 
że przyznawaniem funduszy oraz tworzeniem programów 
strukturalnych zajmuje się Ministerstwo Handlu, które wy-
korzystuje je do promocji chińskich technologii, maszyn, 
medykamentów czy edukacji. Dopóki Chiny będą prowa-
dzić pragmatyczną politykę zwróconą na zaspokajanie 
tylko własnych potrzeb, Afrykę postrzegać będą jak tanią 
kopalnię surowców oraz będą świadomie wspierać krwa-
we konflikty i przyczyniać się do pogłębiania globalnych 

różnic rozwojowych, nie osiągną rzeczywistej pozycji lide-
ra państw rozwijających się, a jedynie powielą kolonialną 
politykę mocarstw zachodnich.
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Szanowny Panie Redaktorze, 
Wysyłam obiecaną fotografię mojego Dziadka Wacława 

Załuska. Ojca mojej Mamy Jadwigi Makarskiej (z d. Załuska). 
Na tym zdjęciu, dotąd niepublikowanym Dziadek miał 22 lata, 
więc łatwo obliczyć, że zdjęcie to jest sprzed 115 lat. (!). 

Dziadek Wacław miał wykształcenie rolnicze. Ożenił się 
w 1900 r. z piękną, wykształconą Marią-Wiktorią (1879-1956) 
Jaśkiewicz. Mieli 5 dzieci – 2 córki i 3 synów. Ja byłam Ich jedyną 
wnuczką (córką najstarszej córki).

Dziadek miał 5 braci i jedyną siostrę Olimpię. Wyszła Ona 
za mąż za brata Witolda Zglenickiego – Bolesława. Sięgnijmy dalej 
w korzenie rodzinne. Siostra ojca Dziadka Leona – Weronika (a więc 
ciocia) wyszła za mąż za Konstantego Zglenickiego – ojca Witolda 
Zglenickiego. Polski Nobel uwielbiał swojego jedynego chrześniaka,  
mojego Dziadka Wacława. Cieszył się, że Wacław zdolny, pracowity 
i przystojny. Odwiedzał go w Dębem nad Narwią i innych miejscach 
gdzie Dziadek jakiś czas mieszkał.

Prowadzili ożywioną korespondencję. W moich albumach 
zachowały się zdjęcia z Dębe, Woli Kiełpińskiej itp. Jednak były 
publikowane w książce p. Chadubskiego pt. „Witold Zglenicki 

– Polski Nobel”, a więc są Panu znane.
O sobie napiszę do Pana Redaktora innym razem. Dzisiaj 

krótko. Urodziłam się w 1938 roku. W latach 1940-1946 przeby-
wałam z Mamą, Babcią (Matką Mamy) i Wujkiem (Bratem Mamy) 
w łagrze Siewierna Korgowa k/Archangielska, a po tzw. amne-
stii w Barnaule k/Nowosybirska. Mój zawód: bibliotekarka. Mam 
2 synów (1961 i 1967 r.) i 5 wnuków.

		  Przesyłam pozdrowienia – Elwira Bartoszek
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